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Ô GAN ÂMli/OnU im.j. \>4ê OVISKtCOO
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> fe WSZCZAKA. Pismo nasze —  wy- 

i WK-'dawane w trudnych warunkach 
A'wojriy domowej— towarzyszy nam 

• o nieodstępnie, tak jak na spoczyn- 
ku czy tez w rezerwie, tak i na 

ietó.j froncie w pierwszej linji. D Ą ­
BROWSZCZAK zawsze jest z

Jesteśmy żołnierzami Wolności. 
Nasi żołnierze to robotnicy, chłopi 
i int<‘łigciici świadomi swych za­
dań, cełow 1 obowiazkow. D Ą ­
BROWSZCZAK” jest odzwiercied­
leniem życia i wałki naszego ba-

nik.

Ch"
«71

tałjonu. Odzwlerciadła on piękna 
i wzniosła idee naszego narodu- 
idee Wolności.
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DABKOWSZCZ.AK przypomina 
i stawia na zasłuzonem miejscu 
piekne tradycje narodu polskiego. 

, jjjlj| Sami> juz istnienie D.ABROWSZ- 
CZAKA organu polskich ochotni- 
kow Ludowej .Armji Hiszpanji—
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Z ostatniej chwili

jest jednym z dowodow zjavotnos- 
ci naszego narodu, zdolnego do 
walki i poswiecen dla zdobycia 
wolności tak dla ludów, jak i dla 
siebie samego.

W  zaciętej, śmiertelnej walce 
pomiędzy silami faszyzmu a de­
mokracji, nasz D.VBROWSZCZ.AK 
wiernie wj'pelnia na swjTn odcin­
ku stojące przed nim zadania. 
Jest on wlasnoscia całego Batal- 
jonu, jest pismem żołnierzy, któr­
zy oraz to ściślej z nim współ­
pracują,

D.ABROWSZCZAK jest nicią 
przewodnia wokoło której skupia­
ją  sie wszyscy ochotnicy polscy *t 
Hiszpanji. W  rocznice jego 20-go 
numeru cały nasz Bataljon zyczy 
mj' aby z coraz to większa ws­
półpraca żołnierzy jeszcze bar­
dziej wzmocnił swa role wspolwy- 
chowawcy i współorganizatora ży­
cia i walki naszego Bataljonu.

NIECH ŻYJE “D.ABROWSZ- 
CZ,\K” !
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Republikańska flota wojenna 
przeprowadziła wczoraj świetna 
akcje wojenna. 2 krążowniki, "Li- 
bertad” i "Mendez Nunsz" oraz 5 
pancerników bombardowały Mala­
gę ze wielka Skutecznością. Samo­
loty faszystowskie zaatakowały 
nasza eskadre, lecz zostały odpęd­
zone ogniem baterji antylotnic- 
zych, ivLorym udało sie również 
stracie 1 aparat. Gdy okręty pow­
racały do swej bazy zostały zaata­
kowane przez faszystowska flotę; 
W 3Twiazała sie wałka z 2 krążow­
nikami "Canarieis” i “Bałeares". 
W  ciągu poł godziny nasze okrę­
ty wystrzeliły 150 pocisków i zmu­
siły nieprzyjaciela cio ucieczki.

FRONT ŚRODKOWY. — Nasza 
awiacja zbombardowała wczoraj 
stacje kolejowa Rielves. Pociąg 
naładowany materjałanii wojen­
nymi został zniszczony. Ten sam 
los spotkał pociąg kierujący sie 
w stronę Madrytu który został

Dowiadujemy sie ze przyliyl do 

Hiszpanji towarzjsz Antoni Zda- 
—  nowsKi, sekretarz Centralnej Ko­

misji Związków Zawodowych (kla- 
sowjeh). Z głęboka radoscia wi- 
tamj- na ziemi hiszpańskiej przed­
stawiciela najpotężniejszej organi­
zacji robotniczej Polski i jesteśmy 

pewni ze Jego pobyt w Hiszpanji 

przyczyni sie jeszcze bardziej do 

wzmocnienia akcji solidarności lu­
du polskiego z walczaca demokrac­
ja Hiszpanji, solidarności ktorego 

najpiekniejszjTn i najdobitniejszj-m 

tvyrazem jest nasz ludowo fronto- 

j®** i™. J. Dalirowskiego.
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Tank idzie na pozvcje. Nanza annja puaiada juz pierwszorzędny ekwipunek leeliiiiezny.
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FRONTOWY
zniszczony w pobliżu stacji Jadra- 
que.

Hucsca.— Wczoraj o godzinie 9 
rano nasze samoloty zbombardo­
wały pozycje faszystowskie i mi­
mo silnego ognia baterji przeciw­
lotniczych powróciły bez żadnych 
strat.

ieruel.— Z powodu silnych desz­
czów, operacje wojenne na tym 
froncie nie mogły byc przepro­
wadzane.

FRONT POŁUDNIOW Y. —  Fa­
szyści zaatakowali nasze pozycje 
na froncie Almeria. Atak został 
z łatwością odparty. Nieprzyjaciel 
aoznał poważnych strat.

MADRYT. — Artyłerja faszys­
towska znów bombardowała Ma­
dryt. Liczne ofiary z posrod lud­
ności cywilnej.

Studenci 
amerykańscy na 
pomoc Hiszpanji

N E W  YORK.— Dzień 22 kwiet­
nia jest dia studentów amery­
kańskich dniem protestu przeciw 
wojnie i faszyzmowi. W  tym ro­
ku wszystkie orga,nizacje studen­
ckie, nawet o odcieniu konserwa­
tywnym, uchwaliły poświecić ten 
dzień propagandzie na rzecz repu­
blikańskiego rządu hiszpańskiego. 
Studenci wydali manifest w któ­
rym nawołują do przeprowadze­
nia głodówki w dniu 22 kwietnia 
oraz do ofiarowania pieniędzy któ­
re byłyby wydane na jedzenie na 
rzecz Komitetu Niesienia Pomo­
cy Hiszpanji. Manifest kończy sie 
hasłem: “Nie jedzcie, aby Hisz- 
panja mogła jesc!”.
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ANTONIO.— i Avanza hoy, por 
fin, tu brigada?

ENRIQUE.— No lo sś.
ANTONIO.— i Y  la 107, avanza?
ENRIQUE.— No lo sś.
ANTO NIO .— i  Cómo se llama tu 

coronel ?
ENRIQUE.— N̂o lo sś.
ANTO NIO .— i  Se han marchado 

los escuadrones de Caballeria?
ENRIQUE.— No lo sś.
ANTONIO.— iQuś tal estamos 

de municiones?
ENRIQUE.— N̂o lo sś.
ANTONIO .— i  Han sustituido al 

comisario que murió ayer?
ENRIQUE.— No lo sś.
ANTONIO.— i Relevaron, p o r  

fin, a la cuarta compafila?
ENRIQUE.—No lo sś.
ANTONIO.— TÜ no sabes nada.
ENRIQUE.— Quien debe saber 

todo eso ya lo sabe. N i a ti nl a 
mi nós importa.

-K

Veräs por quś nos oprimió el ca- 
pitaJismo, por quś pasaron hambre 
tus hijos. Por quś no era tuya la 
tierra que trabajabas y sobre la 
cual has vertido tu sudor tantos 
afios. Por quś murió tu compaftera 
tuberculosa; por quś luchamos en 
esta gfuerra y por quś nuestro ma- 
yor orgullo es perder la vida por 
la conquista de una hermosa Re- 
pńblica democrätica. Veräs que lu­
chamos por la liberación de nues- 
tra, Espańa, tantos afios someti- 
da, no a la justicia de los que mäs 
sabian, sino a las injusticias de los 
que mäs poseian.

ANDRES.— N̂o entiendo todo 
eso. Quiero saber leer, camarada. 
Ensśńame.

LUIS.— i Has leido este articu- 
lo?

ANDRES.— 'No sś leer.
LUIS.— Debias aprender.
ANDRES.— ^Me da vergüenza a 

mis afios.
LUIS.— i Vergüenza ?
ANDRES.— Si.
LUIS.— ^Eso nunca. Yo te ense- 

fiarś.
ANDRES.— i TÜ?
LUIS.— Si, yo, camarada. Y  te 

pido que pongas tanto interśs en 
aprender como odio debes sentir 
hacia los culpables de tu ig^noran- 
cia. Yo te ensefio.

ANDRES.— ^No; dśjalo, para quś 
te vas a molestar.

LUIS.— i Molestarme ? Es mi 
deber ensefiarte, como lo es el tu- 
yo aprender. Cuando sepas leer, 
veräs eon claridad las cosas que 
ahora te parecerän muy oscuras.

G O M E Z  S A IZ
(De Vangttardia.)

I - y M A J A
W  mysi uchwały Komunistycz­

nej i Socjalistycznej Międzynaro­
dówki dzień pie.rwszy maja bedzie 
w tym roku dniem międzynarodo­
wej akcji obrony i pomocy Hisz- 
panji. Wszystkie organizacje ro­
botniczo całego ś w i a t a  beda 
organizowały manifestacje I - o  
majowe pod h a s i e m solidar­
ności z bohaterskim ludem hisz- 
panskim. Bedzie również przepro­
wadzana akcja pomocy materjal- 
nsj. (Zbiorki pieniędzy, żywności, 
materjalow sanitarnych itd.)

W Hiszpanji I-y maja bedzie 
dniem wzmożonej pracy. We wsz­
ystkich fabrykach, hutach ko­
palniach i na roli .robotnicy i chło­
pi oeda pracować ze zdwojona 
eneigja. Wszystkie organizacje 
robotnicze wydały apele do swych 
czlonkow aby I-y maja uczczony 
byi praca stachanowska.
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Juz eiezarowki sa pełne. Na front!

Zbliża Sie lato, upały, a wraz z 
niemi niebezpieczeństwo pewnych 
chorob o których chciałbym w  ni­
niejszej pogadance pomowic.

Jak Wam wiadomo, w powiet 
zu, ziemi i wodzie znajdują sie mil- 
jardy bakterji (drobnych żyjątek, 
dostrzegalnych zaledwie mikros­
kopem). Ludzie chorzy, których 
wydzieliny jak mocz, kal, ślina i 
pot zawieraja bakterje, mogą za­
rażać zdrowych. Bakterje ludzi 
chorych destaja sie na pożywienie, 
do ziemi (kal), do wody, i dlatego 
tez o ile pożywienie a specjalnie 
owoce, nie zostana należycie ob­
myte czysta, sprawdzona woda, 
mogą Sie one stać przyczyna in­
fekcji czyli Zakażenia. Woda w  
rzekach, zwłaszcza zas latem, za­
wiera bardzo dużo bakterji pocho­
dzących z kanałów. Rzeki nad 
brzegami których prowadzone sa 
walki, zawsze sa zatrute zarazka­
mi, pochodzącymi z rozkładają­
cych sie trupów. W  rzece Jara- 
ma np. stwierdzono obecnosc za­
razków tyfusu brzusznego. Podob­
nie zatruta jest rzeka Manzana- 
res. To tez gdy nasi towarzysze 
nie sa BEZW ZGLĘDNIE pewni 
czystości danej wody, powinni sie 
powstrzymać z picierci. Najlepie] 
jest w takich wypadkach pic tyl­
ko napoje dostarczone przez ku­
chnie.

Chce teraz skreslic parę slow o 
tyfusie, typowej chorobie letniej, 
szczególnie zas szerzącej sie podc­
zas wojen. Choroby tej dostaje sie 
specjalnie przez picie niedesynfe- 
kowanej wody oraz przez jedzenie 
niemytych, lub tez mytych niecz­
ysta woda owocow. Najlepszym 
środkiem zapobiegawczym jest

szczepionka antytyfusowa i zał 
z towarzyszy nie powinien * 
własnym interesie uchylac siE| 
przyjęcia jej. Tyfus objawia 
wysoka temperatura ciała (doi 
stopni), utrzymującą sie pi( 
około 3 tygodni, bolami brzit 
biegunka, brakiem apetytu i t” 
miotami. W  drugi tygodniu ni 
dojsc do owrzodzenia błony sliij 
wej jelit, co objawia sie ivydaj 
niem krwawego lub smolowo-ci  ̂

nego stolca.
Inna choroba jest tyfus plamli 

który również objawia sie wysi 
temperatura, ale zamiast objaw
brzusznych wywołuje wysypkę r
calem ciele. Zarazki tyfusu; 
mistego sa zazwyczaj przenoś» 
przez zwykle wszy odzieżowe! 
re tez należy tepic tak jak f; 
ystow, tylko tym razem ;mi 
karabinu używać będziemy m; 
i wody. Nasz intendent posi 
juz Sie aby tak jak dotąd ni; 
nie brakowała nam czysta 
lizną.

N a  zakończenie chciałbym 
kilku punktach strescic naj 
niejsze punkty dzisiejszej 
danki:

1. Wszyscy bez wyjątku uił 
Sie szczepie przeciw tyfusotvi.

2. Starajcie sie ograniczać
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ko do picia napojow dostarc U
nych przez nasza kuchnie.

3. W  żadnym razie nic pi)* 
wody której czystosc wydaje < 
wam podejrzana.

4. Owoce i pestki zawsze p̂ l 
myjcie przed zjedzeniem czp\ 
sprawdzona woda.

5 . S ta ra jc ie  sie o iitrzytnoĄ 

c z y s to ś c i i h ig je n y .
,J. ZEM-KB i
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N A S Z  P I E K A R Z
( P r z e t ł u m a c z o n e  z  " I z w ie s i j i ” )

jednego z dowodcow dalekows­
chodniej straży pogranicznej, za­
pytano; czy znajda sie w jego od­
dzielę bohaterowie?

1 Nie -wiem— odpowiedział do­
wódca. Nadswyczapiych rzeczy 
nikt tu nie dokonywał. Również 
takich, jak'ch często opisują nasi 

K, pisarze u nas niema. Wiecie, sza- 
lioczy, specjalny podbródek i mo- 

cytatami z "polityramoty". By­
wają odcienie, ale szare oczy i pod- 
j^defc— to juz oboioiazkowe. Nie, 
tahich bohateroio, zdaje sie, nie- 
»* ( Ale ja Wam opowiem o na­
si ym piekarzu.

I opowiedział nam o piekarzu. 
Piekarz ten do oddziału przys­

zedł niedawno temu, prosto z kol- 
i?' ^ozu, 1 zdaje sie ze był najmniej 

rzucającym sie w oczy, najcichs- 
i najskromniejszym ozłowie- 

kiem na placówce. A  i specjalność 
zbyt juz prozaiczna i chłopak na 

"oko niezaradny: mały, twarz nie­
wyraźna bez brwi, prosta, jednym 
ttowem taka, jakich spotkacie ty­
siące. Bez szarych oczu, bez pod­
bródka, bez specjalnych filozoficz­
nych wyrazów. Zagniecie ciasto i 

L siada by grac polkę na bałałajce. 
A wszystkie listy do kołchozu zac- 

ijejmał od niezłiczonych poklonow i 
grzeczności. Jeżyk miał taki jakiś 
zupelme nieociosany, tak, ze gdy 
czasem cos mu nie przypadało do 
smaku, obowiązkowo mowil: “Czy 
to jest model? Rrzecie to nie mo­
del.'" Jednem słowem, człowiek 

jt- najbardziej szary.
Ł- I, rozumie sie, korespondenci i 
. ■' goście którzy tu niersiz przy okaz- 

ji Zajeżdżali, nawet uwagri na nie­
go nie zwracali. Wszyscy szukali 

haterow— a coz tam piekarz? 
faka sobie pomocnicza jednostka! 

No i wiecie co —  opowiada do­

wódca— razu jednego z rana zag­
niótł nasz piekarz ciasto jak zav/- 
sze i tylko co zdazyl wsunąć bo­
chenki do pieca gdy wtem— tra­
ta - ta - ta! Kulomiot! Zdrętwiał, 
przysłuchuje sie— a może to jed­
nak Ćwiczenie? Nie, wala na ca­
łego i alarm na placówce! Strze­
lanina, napaść i po wszystkiem wi­
dać ze to poważna rzecz: wtarg­
nął oddział. Zakręcił sie nasz pie­
karz. Co tu robie? Jak tu radzie? 
Leciec bic siê —chleb sie speill jesz­
cze. Czemze on wtedy nakarmi lud­
zi po walce! Pozostać— a jak on 
zostawi towarzyszy w takiej chwi­
li! Czy to jest model? Przecie to 
nie model! Rzuca sie chłopak od 
drzwi do pieca i od pieca do drzwi 
gdy wtem- -jak io nie zatrzesie! 
Wybiegi, lap za karabin i prosto, 
jak stal, w mycy i cały uwalany 
w mace, wali na miejsce boju. Ale 
wali, uważacie, nie na złamanie 
karku, jak to pokazują bohate­
rów, a z rozsądkiem skokami, wy­
korzystując każda zasłonę. Swoje 
życie, znaczy sie, człowiek ceni i 
ochrania, i rozumde ze dla armji 
cenny każdy zolnierz. Tak on do­
padł wreszcie linji i krzyczy do 
komendanta: “Uważaj na czas! 
Za godzinę krzyknij!" Komendant 
rozumie sie, patrzy jak na warja- 
ta: naco tu czas? Poco krzyczeć? 
Odpędza go ręka. Ale piekarz go 
nie odstępuję. Nawet sie rozloscil 
i zaczerwienił c a ł y .  “Sprawa 
—  k r z y c z y  — tiiebylejaka! Tam 
Chleb stoi i  spalić sie może! Tu­
taj u mnie wszystko wyrachowa­
ne!" Teraz dowodca zrozumiał, 
uśmiecha sie: “Dobrze, wal!" I 
prowadzać o p e r a c j e  naprawdę 
uważa na zegarek; - tez, uważa­
cie, trzeba mieć charakter! Upły­
wa godzina i komendant wola:

W'

Grupa “ Dąbrowszczaków”  na froncie.

“Juz czas!" Wysuwa sie nasz pie 
karz z linji i pędzi na placówkę. 
Biegnie jak oszalały, z taka twar­
zą, ze kiedy leciał kolo ludzi to 
ci myśleli ze napewno zda.rzylo 
Sie jakieś nieszczescie: zaszli z 
tylu, Odwrót, czy tez ludzie wygi-

zdazyl?“ - pytaja go. “To juz 
moja rzecz, a tutaj to i paprocha 
niema. Co, ja podejde z bnulnemi 
rękoma do ciasta? Czy to jesi 
model? Przecież to nie model!"

Dowodca zaśmiał sie, potem 
pomyślał i powiedział:

I  coz, jeśli chodzi o bohaterów 
to nie wiem, zdaje sie ze niema tu 
takich. Tu u mnie icszystko lud­
zie prości, - jak ten oto piekarz!

\. ZOKKIN

Mul obładowany ainiinicja nic boi Hic wąskich Hciczck..

neli! Leci cały mokry, umazany, 
a w oczach taki niepokój jakby 
ziemia za nim sie waliła. A  jemu 
tylko jedna mysi w głowie: Czy 
czasem juz nie zapozno, czy nie 
przypalił sie chleb? Ale nie! Oka­
zuje Sie ze wszystko w porzadku- 
chleb tylko co sie zarumienił. W y­
ciąga bochenki, wstawia drugie 
do pieca i znowu kurjerem spo- 
wrotem. Znowoz leci az ziemia 
pod nim dudni. Teraz drży o zdro­
wie swych towarzyszy - jak tam 
bez niego w boju? Ale, okazuje 
sie, zdazyli skonczyc bez niego i 
żołnierze ida mu na spotkanie. Ida 
zmęczeni, głodni, - ej, Chleba dziś 
nie bedzie! Przecież wszyscy wi­
dzieli jak ten piekarz lezal w  li­
nji. Ałe Chleb czeka juz ich na 
stolach. I to nadzwyczajny chleb! 
Dawaj piekarza podrzucać w po­
wietrze! Wtem ktoś wyraził wąt­
pliwość. “Pozwólcie no, a czysty 
to ten chleb?" Na dworze prze­
cież niepogoda, bioto - a w boju 
piekarz musiał pełzać po biocie! 
Trzeba było Wam widzieć, jak 
ten człowiek sie oburzył! popros- 
tu cały pociemniał! Coz to, czy on 
nieświadomy czy co? Coz, on sam 
nie rozumie? Okazuje sie ze kiedy 
przybiegł do piekarni, to prze- 
dewszystkiem do umywalni. Zmie­
nił myce, rece wymył do łokci i 
dopiero wtedy do pieca. Mówiąc 
to zakasuje rękawy i pokazuje: 
rzeczywiście, rece proszę patrzeć! 
Jak u praczki! “Ale kiedyś ty

Koinpaiija polska 
im. A. Mickiewicza

My, Żołnierze iint.vfaszysci Ba- 
taljonu iin. Czapajewa, Kompaiiji 

im. Mickiewicza— jwlacy, zydzi i 
hiszpanie—, żyjemy zgodnie w jed- 
n.vm szeregu jako Iiojownicy o 
wolność i chleb dla ludu hiszpań­

skiego. M'alczac z lironia w reku, 
sledzim.v tez Wasz<‘ skuteczne i 
wytrwale lioje przeciwko faszyz­

mowi, w obronie indu hiszpań­
skiego. Wiem.v, jakie wielkie i 

clezkie zadania ma prsed sobą 
prasa antyfaszystowska, i ab.y dac 
w.yraz swej solidarnos<-i, przesy- 

lam.y:
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Na fundusz obrony “ Dzien­
nika Ludowego” .............. (180

Na fundu.sz jmisow.y “ Dzien­
nika Ludowego” .............. 080

Na fundusz prasowy “ Naje
Pnisse”  ........................... 680

Na fundusz prasow.y “ Dą­
browszczaka” ................  200

Z antyfaszystowskim pozdrowie­
niem

r u .\  N ( '  1SZ K K  M K O Z I N S K I 

I tO K l C H  (J A U K T
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Składki na Czerwona 
Pomoc

Ptas.

Sznurawa, Karol .................  25
Kiełbasa, Franciszek .......... 50
Kujawa, Stanislaw ............  25
Gogol, Witold ..................... 10
Zwara, Mikołaj ..................  25
Jakubczak, Walenty .......... 50
Bogdański, Feliks ..............  25
Romanelli, Louis ................  10
Skibiński, Ekiward .............  25
Potoczny, A lo jzy .................  10
Ossyra, Ludwik ................. 25
Maksymiuk, Adam .............  25
Maszuda, W ładysław .......... 10
Nosaczynski ........................  25
Sendorek, Władysław .........  25
Major, Jozef .......................  25
Pluskwik, Mikołaj .............  25
Businski, Feliks ................. 00
Kijowski, Władysław .......... 00
Sobiecki ............................... 00
Kijak ...................................  00
Rojek ..................................  25
Bombieszko ........................  25
Maj ...................................... ^0
Gibas ...................................  25
Szymański ..........................  10
Szpringer ............................. 25
Turek Stefan ......................  25
Galasko ...............................  25
»migiel, Jozef ....................  25
Karwala .............................. 10
Szymański, B ..................... 25
Bączkowski, J a n .................  50
Czop ....................................  25
Rataj ................................... 25
Krystofiak ...........................  00
Aleksandrowicz ..................  25
Kwiecień ............................. 10
Bobula ................................  25
Ozimek ...............................  25
Jampich ............................... 25
Petrolewicz .........................  20
Daroszewski........................  25
Czachur ............................... 10
Pudlo ................................... 00
<Vasun .................................  25
Chrastek ............................. 25

V,

N A  P O Z Y C J
Idziemy na pozycje. Noc jest 

chłodna i cienma, clioc oko wykol. 
Z oddali dolatuje nas suchy trzask 
karabinów maszynowych i głuchy 
huk miotaczy bomb. Czasem ja­
kiś pocisk padnie blisko nas, nie 
wyrządzając jednak nikomu żad­
nej krzywdy, gdyż chodzimy głę­
bokim .rowem połączeniowym. 
Wiara jest wesoła, gdyż kilkud­
niowy wypoczynek we wiosce, 
przy sprzyjających pogodach, do­
skonale wplynal na polepszenie 
humoru, ktorego zresztą nigdy 
nam nie zbywa. Posuwamy sie 
raźnie naprzód. W  połowie drogi 
natknęliśmy sie na bataljon hisz­
pański, posuwający sie w kierun­
ku wręcz przeciwnym. Sytuacja 
staje Sie nieco kłopotliwa gdyż 
row jest zbyt wąski aby mogły 
sie w nim( posuwać jednocześnie 
2 szeregi, tembardziej ze hiszpa- 
nie sa mocno obładowani. Chłopaki 
robią wszystko co możliwe aby 
jakoś przejść; Wciskają sie w  
ściany okopu, wciagaja brzuchy 
jak tylko mogą, podnoszą do go.ry 
rece aby w ten sposob zmniejszyć 
swoja objętość, a przedewszyst- 
kiem kina na czem świat stoi. Ale 
tó wszystko jakoś niebardzo po­
maga. Niektórzy towarzysze ba­
rdziej niecierpliwi wyskakują z 
okopow i chodzą po wierzchu, 
reszta zas jeszc ze bardziej wy­
tęża swoja energie aby jakoś sie 
przecisnąć. Wszyscy coraz mocniej 
kina.

"... A kto temu wszystkiemu 
winien —  wola nagle jeden —  jak 
nie ten s... syn Fvanco!*' Uwadze 
tej odpowiada głośny wybuch ogó­
lnego śmiechu. "Masz racje— dor­
zuca iimy towarzysz— gdyby nie 
ten psubrat, tobysmy nie musieli 
teraz lazic tymi oto rowami, a 
zresztą nawet gdyby komu przy­
szła na to ochota toby sie to na 
nic nie zdało, bo by tych rowow 
przecież nie było!" "Ty tez masz 
pomysły— zauwaza Bolek, pows­
zechnie za swój dowcip łubiany 
towarzysz— Komu z nas wpadłoby 
do głowy spacerować nocą po ro­
wach i obijać sobie boki o obłado­
wanych hiszpanow! Ładna m i to 
przyjemność! Spacerować nocą? 
Owszem, ałe ta ota aleja (mówiąc 
to wskazał palcem w kierunku gi­
nącej w  mrokach nocy dróżki). A 
co do obija^iia sobie bokow o Hisz­
pan, to przyz7iam sie ze wołałbym 
mne, dużo milsze towarzystwo!"

Słowa Bolka wzbudziły prawdo­
podobnie w naszych chłopakach 
najrozmaitsze uczucia, bo na gło­
wę Franca jak grad zaczęły sie 
sypać wyzwiska i przekleństwa 
najlepszego gatunku. I  tak wyzy­
wając, i śmiejąc sie, dowcipkując 
i klnąc, dotarliśmy wreszcie do 
naszych nowych pozycji. Wiara 
odetchnęła z ulga i zmęczona po 
odbytej wedrowce szybko zabrała 
Sie do urządzenia na "nowym go­
spodarstwie”.

A D A M

L E K C J A  H I S Z P A Ń S K I E G O

S Ł Ó W K A

Tow . Oluri, oficer kompuiiji balkaiinkicj.

Pory roku 
del anio.

Wiosna —  La primavera —  wymawia sie; la primawera. 
Lato —  Eł verano —  wymawia sie: el werano.
Jesień —  Eł otono —  wymawia sie: el otonio.
Ziira —  Eł invierno —  wymawia sie: el inwierno.
Styczeń —  Enero —  wymawia sie: enero.
Luty —  Febrero —  wsonawia sie: few.rero.
Marzec —  Marżo —  wymawia sie: marco.
Kwiecień —  Abrił —  wymawia sie: abril.
Maj — - May o —  wymawia sie: majo.
Czerwiec —  Junio —  wymawia sie: chunjo.
Lipiec —  Julio —  wymawia sie: chuljo.
Sierpień —  Agosto —  wymawia sie: agosto.
Wrzesień —  Septiembre —  wymawia sie: septjembre. 
Październik —  Ochibre —  wymawia sie: oktubre.
Listopad — Noviembre —  wymawia sie: nowjembre. 
Grudzień —  Diciembre —  wymawia sie: dicjembre. 
Niedziela —  Domingo —  wyir(awia sie: domingo. 
Poniedziałek —  Lunes —  wymawia sie: lunes.
Wtorek —  Martcs —  wymawia sie: martes.
Środa —  Miercołes —  wymawia sie: mierkoles.
Czwartek —- Jueves —  wymawia sie: chuewes.
Piątek - -  Viernes —  wymawia sie: wiernes.
Sobota —  Sdbado —  wymawia sie: sabado.

Jak nas przyjęła lud] 
nosc wioski X

Gdyśmy wchodzili do wioski X 
po powrocie z frontu Guadalajan 
ludność witała nas z wielka rad« 
cia i entuzjazmem. Dzieci, starcy; 
kobiety litowali sie nad naszyig 
wymęczonymi twarzami i nawia 
zywali z nami serdeczne rozmowy,
Juz po kilku dniach każdy z na: 
miał juz cały szereg bliższych zna. 
jomosci. Dnie spędzaliśmy graja: 
w  pilke nożna lub domino, organi 
zujac gry, śpiewy i czytanie. Hia 
panie tez często grali z nami 
pilke nożna, ale najczęściej mj.sra; 
wygrywali. Wieczoraminasi cli'.op. 
cy grali na organkach, pokazjwva- 
li polskie tance i tańczyli z hi® 
pankami, otoczeni kołem widzów. 
Wszyscy niemal mieszkańcy chcie. 
li Sie z nami sfotografować na pâ 
miatke.

Po kilku dniach wyruszyliśmy 
znów na front. Tym razem ludno« 
zegnała nas ze Izami w  oczack 
zyczac nam powodzenia w  walce i 
prędkiego zwycięstwa nad faszy­
zmem. W  ostatniej chwili przed od­
marszem przyjechał mi n i s t e r  
s p r a w  zagranicznych, ktorego 
przyjęliśmy śpiewem naszego ba- 
taljonowego hymnu oraz okrzyka- 
my: “V IV A  ESPAŃA! VIVA LA 
LIBERTAD !”

Tym razem na froncie byliśmy I 
tylko 3 dni. Gdyśmy wracali do tej| ,̂ ,i 
samej wioski, mieszkańcy przyje-; 
li neis jeszcze serdeczniej. Stcsun-pi^" 
ki nasze z ludnością były desko- 1 

nale i pozostawiliśmy we wiosce! 
przyjaciół. ii!

O

S T A C H I IK A  .lO ZK F  

■5-a kompanja C. K. M -ow. I

Las estaciones deł ano —  wymawia sie: las estacjones

fM
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Tow . Simon, powHzcchnii* lubinny komii“»^ I 
2-ej koiiipanji.
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